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Masowe redukcje w Łodzi
wywołują w ilK I niepokój wSrtft! robotników

ŁODŻ (tel wl )• — Sytuacja 
na łódzkim rynku pracy oogar 
sza się z Unia na dzień. W so­
botę zostają całkowici? unitu, 
chomione zakłady przemysłowe 
Szajhlera i G rohm a-* przy 
czem straci prace 6.500 robot­
ników.

Jednocześnie w dniu wczorai 
szym  m agistrat zwolnił płcrv' 
sza partie robotników sezonn 
wych w liczbie tvsiąca ludzi 
P a rtia  następująca ,2 600 ronot 
ników- zwolniona zostanie 26 
b. m.. a wreszcie 3 grudnia u- 
traci prace D ozostałych 900 ro­
botnik) s,-jonowych-

le  nosowe wymówienia prn

G ł o t n e  e c h o  p o I t z K o  j
EEeffl.caiir rozwódka skazane 

fld l  m io  Dii; o rc n la
W sądzie groaz<im rozegrai 

się epilog głośnego Łkanualu na 
meczu piłkarskim Warszawianki 
z Garbarnią, gdzie j>. Ma,ja Ulew 
sica ^policzkowała męża swego 
inżyn era Zbign.ewa O., znanego 
sportowca, siedzącego na trybu­
nach sędziowskich.

Tłem sprawy było zabranie li­
stu żony przez intynieia i użycie 
go przeciw żonie w procesie roz­
wodowym.

Mimo, ze sędz » czyn i r próby 
pogodzenia małżonków, nie na- 
stąpitf to, ponieważ oskarżający 
żonę nżynier domagał się, aby

cy, oraz redukcje zarobków W] 
innych HaUacu przem ysło­
wych wywołują niezadowolenia 
wśród robotników.

Na o .ta t 'ch zebraniach w

zwląztac!, zawodowych elemen 
ty rady ..-ine d n i a ł y  się ogło 
szenia strajku powszechnego 
znajaująe wśród obecnych po 
słuch.

Tow. Kolei Śląsk - Gdynia

23! U l  Dl li  23 lii! i
W yVartrawic oduyto słę 17 h. m. 

posiedwme rady Mmrorczrj «ranco- 
ko - polskiego kon&yrcjum budowy ko 
lei dli»s« -  U dynia- 

Jałt na dowiadujemy, rada nadzor- 
aY załatwiła szereg bieżących spraw 
administracyjnych, a następnie zajmo 
wola słę kwestją podjęcia na magistra 
Ił węgiowel lu n ikicgo ruchu kolebo 
w^go z dniem l  styc Jla 1933 roku.

Stajk i rozruchy w Hiszpanii
W Sewilli strajkujący strzelali do tramwajów i chcieli je podpalić

PARYS (A1’E). -  Ruch straj 
j Kowy w uiszpanji staje się coraz 

bardziej niei)v\;ojący, nietylke 
w samej Andaluzji lecz w całym 
kraju, a przedewszystkiem w 
Asturji. gdzie 30 tys. strajkują 
cycli robotników zapowiedzia­
ło, że będzie prowadziło akcję 
strajkow ą, copÓKi rząd nie uzna 
ich żądań, choćby miało to 
twać trzy  miesiące a nawet dłu 
żej

PodoDna sytuacja panuje tak 
że w Sewilli, Od dnia w czoraj­
szego strajk  przybrał charakter 
strajku powszechnego, obejmu­
jąc wszystkich robotników, za 
trudnion^ch w przedsiębiorst­

wach transportowych, piekar 
tiiach i t. d. Ilość strajkujących 
w SewilU przekracza 25 tys.

Od samego rana doszło do 
licznych starć. S trajkujący 
strzelali ao tramwajów, usiłując 
Je podpalić. Tram w aje kursują 
pod eskortą policji. Skajkuj*» y 
nie wpuszczają do miasta m le­
czarzy i handlarzy warzywem.
Piekarze rozwożą chleb pod o* 
chroną policji.

W  dzielnicy San Jos Strajku 
jacy stoczyli wczoraj walkę z 
łam istrajkami. Ałiędzy syndv- 
kalistami a socjalistami doszło 
do gwałtownej strzelaniny, w 
której wiele osób odniosło ra  ruchów.

Regionalna Konfederacja prr 
cy w Andaluzji wydała odezwę 
wzyw ającą do strajku powsze­
chnego. - 

W  Barcelonie przystąpiło 
wczoraj, do strajku około 166 
tys- robotników zakładów 
tkackich-

W Saragossie przed gm a­
chem uniwersytetu toczyły się 
wczoraj bójki, któ^e wprawdzie 
nie przyniosły otiąr w ludziach, 
ale wyrządziły znaczne szkody 
mąterjąlne.

Rząd hisznuński WrżeJsk: 
wziął energiczne śr- ;lhi w celu 
opanowania niepokojących roz

Rozbrojeniowa deklaracja Angiji
Narazie obm yśić ograniczenie, a rozbrojenie odłożyć

GENEWA (tek wl.) — Konferencja 
Rozbrojeniowa wiata wcioraj swój 
wielki dzień, odbyto się bowiem spe­
cjalne posiedzenie pj-czy<gum Kunie- 
renbjl cc*:nt w;, sinchaub eicspose an\n AM. — anHil .M.A lln rA rcn.l lic, vhl WySiQ«i12UlU ClVbpOMti U)y <-ła ona l  sądu sprawy przt mUih-a spraw eugranłzz-

Ciw.to n.emu o zniesławiane, w nvc!i cL Johna Simona. Na wctjpja pn 
której został skazany na dwa ty- gusk! minister zahaczył, że nie za- 
kOdnit aresztu. Dla równowagi “liim * 'vl- o planls frammsklm, któ 
małżeństwie Si Jzi skarał n r? wvl la"a gruntownego zbadania, 
mTyiI  -  JS ‘ Z ‘ P- r."2ra= również p:t$d?tawjj i4-
MM|ę .ez na 2 tygodnie. i kich.' konkretnych wnioikóv/, ale jedy

ł  rzęch zabójców zawisłó na szubienicy
W W ołkowysku w trybie do 

raźnym  odbyła się rozprawa 
przeciwko Juljanowi Kapitano­
wi, W Korniejezukowi i Jakó- 
bowj Dulczewskiemu, oskarżo­
nym o napad i zabójstwo W ik­

tora Sewastjanczuka. W szyscy 
trzej przestępcy skazani zostali 
na karę śmierci przez powiesze­
nie. Wobec nieskorzystaniu 
przez paua Prezydenta z prawa 
łaski wyrok wykonano.

Matka z trojg em dzieci w płomienietli
PIŃSK (PA D . -  W miejscu 

Wości Jaźwino powiatu pińskie­
go w zagrodzie Atanazego wy- 
buv.nł pożar, wzniecony przez 
dzieci, pozostawione w domu 
bez oolekl. Na krzvk dzieci wbie 
Cła do palącego się domu m at­
ka, k tóra zdołała wprawdzie

dzieci wyratować, jednakże do 
znała wraz z dziećmi tak cięż­
kich poparzeń, źe dwoje dzieci 
w wieku lat 2 i 6 po upływie 
kilku godz.n zmarło. Matka i
trzymiesięczne 
ze śmiercią.

dziecko walczą

Inspektor szkolny sk aw n y  w Radomiu

7a otrucie męża swej Ma iki
RAi )OM (PAT). -  P rzed tu­

tejszym sądem okręgowym to­
czyła się rozorawa przeciwko 
Zygmuntowi Plabańczykowi, b. 
insne,{turowi szkolnemu w (,-p:- 
towię, oskarżonemu o otraot- 
sekreta -za policji tam tejszej

komendy policji ś. p- Snopkiewi 
cza. Jak w ykazał przewód są ­
dowy Plebańczyk był koclian 
iem  żony itrutego Snopkiewi­

cza. Sąd skazał Plebańczyku na 
10 lat wiezieniu oraz na utratę 
praw obywat. i honorowych.

ni? przedstawić stanowisko swojego 
rzr/.u w spiawle rrztvo e-!a

Sir SI,non oświadczy), że Anglja tu 
zn-ije tezę nlamibcką w sp-awio ów- 
no# l pr*w do zbro sr la 1 porl-Janle 
tycli iwdzajów brom, Które pnohdają 
inne mocarstwa. Uznanie zasady rów­
ności, którą zadeklarowały wszystkie 
państwa, yndiodząee w $’Jad prezy- 
djum Uonre-encjl Rozbrojeni >we’, <na 
umożliwić Niemcom powrót do Geno­
wy.

Anglja pra-fnlt, by Konferencfa 
przyjtla teraz .aidcś zasady ogranicz.

Ją a  zbrojtnia, za' przeprowadzenie 
rozbrojenia w szerokim zakresie o Do­
żyć ną kuka lat później, uzależnić tę 
rprawą od powit&n’t  życzliwych po­
kojowych sto«i,ików sąsiedzkich. 
Przyjmując grandę rownułci praw, 
czfyi mi islam podkreśla przez usta 
min. Simona, i» «U" mogą one zwM 
mla,, prz-czyrmi slj d , powiększenia 
Tbrr e l flrcl lc„ \ tina ll-eune- 
gó jej s^y zbrojnzi. Wszystkie pań- 
utwa a in.iv ztozyć deklaracje, że w3 ■ 

się wojny, jako śrcilu zasat 
"  * ‘ kLhkolwicK sporow.

Rząd polski zażąda), jak wtrdono.
aby francurko - pol* je konsorcjum 
zakupiło od minkietatwa Kon,on i- 
cp lcnomotyw i w.igonów osobowych 
zh sumę 100 miljonów fr<n,ków. W7 
ty m wypadku rzrd zgodzi sie na od­
danie < rsploatacji nowej linjl w ręce 
Sran.usko • polokicgo k •„o.cjum, w 
pizcciwnytTi ra^is zaś podejmie eksplt, 
atację ruch., we własnym zanądue 
na rachunek towarzystwa.

Decydujące rozmow y pt»dsfaiwicle 
U ,raii j < h z mlnbhs n skurW oraz 
komunikacji wyznaczone .ostały na
piętek, 13 b. m.

7 >PMik“ rady nuizorczej francusko 
pokklego konsorcjum zakoiWzylo »:ię 
'i' nastroju optymistycznym. Jak sty- 
mać. przewidywane jest otiągnlęc* 
kompromku, na mocy któregu koiąj 
31c.sk — Gdynia zakupi ud ministc*- 
stwa komun’kacJi tabur kole.owj za 
sumę okolj C9 miljonów franków (ran 
cuslrich. Reszta taboru bylaly wy- 
dzlerżawioou od polsl i  h koleij peń 
stwowych- W tan sposób z dniem 1 
styczniu 1733 magistrala węglowa bę 
dż’S mogła byC uruchomiona w w zą 
dzie konsorcjum francusko • potskk, 
5»o.

Sr. ta Garno akraua s e 
pad... pra<cdtv?nt 

nizioiSKlem
P ry (PAT) — Wielką sensację 

w t B u ł ź i *  zniknięcie  głośnej anysiK i  
filmowej Grcty Gnrho, której przyjaz­
du do Paryża spodziewano się jui od 
d łu ższe g o  czasu. Jenynie dzięKi przy' 
padkowi v.“ kryto się, że g^iaŁda lil- 
rnov/a wpadła na orygiiumj potny*' 
niszwracania na siebie uwagi.

Przybywszy do Paryża w uoiegty 
czwartek zatrzymała się ona wraz z 
przyjació.ką v jednym z noteli w  Fau
bourg Saint Honore pod nazwisKiem 
panny Uustafson, ucharaktcryzowsw-
szy się na guwernantkę skandynaw­
ską o dyskretnym wyglącuie i ciem­
nych okularach. W hotelu Oretą uar 
bo prJjdstawiia pa.-zport na nazwisko 
Grstafson. j e s t  to  jej p ra w d z iw e  naz-  
wii ko.

G I E Ł D A
(rbroty mniej niż średnic Polar — 

8.I O, ruOel ztory 4.61.

IOHI

Spłonęła fabryka łódzka
P r z e p l i n a  śc iana  z m iażd ży ła  d « a  d te u n ia n t  dam ki

ŁÓDŹ (PAT). — W czoraj
wiacz. r?m wybu hi groźny po­
żar w farbiarni sukcesorów 
C ytryna przy uh Brzezińskiej 
50-

Początkowo do akcji ratovt 
niczej zawezvyano jedynie 
pięrwszy i drug| oddział s tra ­
ży. Pożar oowstał na pierw 
szein piętrzę trzypiętrowego 
gmachu fabrycznego, jednakżt 
wskut-n , n  Toma-izęnia z n a c r  
nsj ilości łatwopalnego m ateria 
la ogień z niezwykta szybko 
śeią przsrzucił się na drugi 
piętro a następnie na trzecie. W 
ciaTJ 20 minut cały gmach ta 
bryczny stanął w płomieniach.

Wobęc grezy sytuacji zawe? 
w rno sześć dalszych oddzia­
łów st !>:> Pożar mimo eńergi* 
cznej akcji ratowniczej przorzu 
cił się na sąsiednie budynki fa­

bryczne i począł zagrażać naj 
bliższym doinum, zam ieszka­
nym iłrzeważnię przez rodziny 
robotnicze i drobnych handla­
rzy -

Akcja straży  ograniczyła się 
głównie nie dp zlokalizowania 
poźąru, gdyż ratowanie fahr> 
ki było if /n a d z łtjn e . Przedew- 
szystkicm  szło o umiejscowie­
nie pożaru, oo wreszcie no paro 
golam nym  w^-slłku udało się 
'iskHteiszriić. W ciągu stosunko 
wn krótkiego czasu całv budy 
Hek fabryczny wraz z komplel. 
sem przylegających zabudowań 
doszczętnie snłpnął Pastw ą pło 
mieni nadl surowiec i wykończo 
ne tuw ary.

W  pewnej chwili szczytowa 
ściana,, nadwyrężona wskutek 
pożaru, runęła, grzebiąc ood 
swoimi gruzami dwa drewnia­

no domhi, sąsiadujące z fabryka 
i zain.eszkane przez 14 rodzin 
robotniczych. Oba domki zostą 
[y doszczętnie zmiażdżone. Na 
szczęście wszyscy mieszkańcy 
tycli TmiK av zostali przedtem 
usunięci. Ofiar w ludziach nic 
było.

W skutek silnego pochylenia 
muru spalonej fabryki i możli­
wości /ńw-ilenU się. władzę brz 
pieczeństwa w ydały polecenie 
usunięcia z zagrożonych d»»nr 
ków lokatorów. Usunięto oko­
ło 30 rodzin.

W edług prowizorycznych ob 
liczeń stra ty  sięgają sumy 800 
tys- zl. Budynek fabryczny i 
m aszyny były ubezpieczone.

Na miejsce pożaru przybvły 
władze bezpieczeństwa, kuire 
rozpoczęły śledztwo w celu u* 
stalenia przyukj tut pożaru-
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Więźniów na roJę! H B D

Oto jak rozwiązano sprawę konkurencji warsztatów więziennych
Niejednokrotnie wskazywano 

na groźną konkurencję warszta­
tów ’ więziennych, które przyjmu 
jąc obstalunki zzewnątrz, stawa­
ły się czynnikiem nielojalnej ry­
walizacji świata rzemieślnicze­
go.

Sprawa ta, dziś w czasach sza 
lejącego bezrobocia nabiera 
szczególnego znączema . doma­
ga się rychłego' rozstrzygnięcia. 
Jakie były wyniki dotychczaso­
wej walki o ograniczenie konku­
rencji warsztatów więziennych?

Frzeba przyznać, te  trudno da 
wać więźniom piacę, by następ­
nie niszczyć jej , wyniki, gdyż był 
by to powrót do średniowiecza, 
kiedy to kazano przenosić z miej 
sca na miejsce ciężkie przedmio 
ty, lub też obracać młyn, który 
meł... powietrze. Tego świat rze 
mieślniczy nie żądał. Ale żądał 
skierowania pracy więźniów wy­
łącznie na potrzeby wewnętrzne 
i nierozszerzania konkurencji na 
rynek zewnętrzny. W arsztaty wię 
zienne przyjmowały Dowiem ob- 
staiunki prywatne, wykonywując 
je po niższych cenach. Było to 
możliwe ze względu na to, źe rze 
mieślnik czy przemysłowiec po­
nosi koszty świadczeń socjal­
nych, opłaca podatki, podczas 
gdy warsztaty więzienne są wol­
ne od tych ciężarów. Walka kon­
kurencyjna była i nierówna, i nie 
zdrowa. Opinia publiczna stanę­
ła po stronie świata pracy, na któ 
rego liczne petycje władze wię­
zienne postanowiły dosrosować 
ceny swych zarobków do cen ryn 
kowych. Ale to nie wyczerpywa­
no zagadnienia.

Setki rzemieślników, nie mogą 
cych znaleźć pracy, stanowiło 
przecież podatny grunt, z które­
go wyrastali nowi przestępcy.

Z drugiej strony praca stano­
wi nieodłączny czynnik metod 
wychowiwczych współczesnego 
więziennictwa. Wypełnia ona, bo 
wiem, całkowicie tak zwaną „nu 
dę“, która staje się zwykle aka- 
demją szkolenia nowych kadr 
przestępców. W ciszy i bezczyn­
ności celi więziennej, powstają 
genjalne pomysły nowych wła­

mań i innych wyszukanych forte 
li złodziejskich. W sposób rady-, 
kamy zapobiega temu praca.

Kto miał możność zwiedzić 
„Pawiak" i znalazł się w mecha­
nicznym warsztacie krawieckim, 
mógł stwierdzić naocznie wielką 
rolę wychowawczą pracy. Sze­
reg maszyn do szycia, kroju, 
przyszywania guzików, nad nie­
mi pochyleni więźniowie — 
stwarzało pozory miłej fabryki.

Jak pogodzić kwestję konku­
rencji i wychowawczego wpływu 
pracy?

Jak się dowiadujemy, polskie 
więziennictwo wkracza na nowe 
tory, kierując więźniów na rolę.

Charakter naszego kraju, który 
w 60 proc. stanowią rolnicy — 
stał się zaczątkiem tej myśli. 
Świat pracy przyjąf musi tę wia 
domość z niekłamaną radością. 
Nareszcie groźny konkuipnt w 
postaci pracy więźniów zostanie 
wyeliminowany. Byleby tylko 
pracę w tym kierunku przepro­
wadzono w szybkicm tempie.

Poszczególne więzienia mają 
być stopniowo przekształcane na 
ośrodki rolne. Doświadczenia za 
granicy wykazują bowiem, że 
praca na roli jest traktowana 
przez więźniów, jaKO wielkie do­
brodziejstwo, gdyż posiada złu­
dzenie pracy na wolności. Źe

sprawa ta nic jest dopiero w sfe 
rze teoretycznych rozważań
świadczy o tern przejęty w lipcu 
roku Bieżącego mająiek rolny Ła 
giewniki Wielkie, gdzie więźnio­
wie wystąpili już w roli słuźuy 
folwarcznej.

2 października Łagiewniki
święciły uroczystość „Dożynek". 
Czerstwe, opalone twarze więź­
niów wykazały, że myśl skiero­
wania icn na rolę jest jedyne.n 
rozwiązaniem kwestji zdrowot­
nej i jednocześnie znosi konku­
rencję warsztatów dla świata pra 
cy.

Zasadzie: Wilk syty i owca ca 
ła — stanie się zadość.

Przyplątał się z rewolwerem
i poranił dwie osoby, wtrąciwszy się do sporu

Przed sądem okręgowym sta­
nął wczoraj poborca skarbowy 
Tomasz Borkowski, oskarżony o 
wm^szanie się do cudzych spo­
rów, strzelanie z rewolweru oraz 
zabicie kobiety i zranienie jej bia 
ta.

było to w Wielką Sobotę. Jeżeli 
kto dotąd nie zdołał się postarać 
o pieniądze na święta, to najwyż 
szy czas, żeby to zrobił. Z takiem 
postanowieniem przyszedł do rze

źnika Strusia dostawca mięsa No 
wak, żądając uregulowania zale­
głego długu. Struś go wyśmiał, 
wyszydził i kazał iść do wszyst­
kich djabłów. Wierzyciela obu­
rzyło, że dłużnik zamiast płacić 
jeszcze grozi mu rewolwerem i 
toporem rzcźnickiir Do kłótni 
wtrącił się niewiadomo 
właściwie poco i w jakim charak 
terze, Borkowski, który do wy­
pchniętego ze sklepu Nowaka

dał cztery strzały. Jedna z kul u- 
godziła śmiertelnie siostrę Nowa 
ka, Luśniakową, a inna trafiła w 
pośladek Nowaka pochylonego 
nad jęczącą ranną.

Charakter postrzału świadczy 
wyraźnie o rodzaju zajścia, że 
strzelano ao człowieka stojącego 
tyłem. Mimo to Borkowski utrzy 
mywał na rozprawie, że zrobił u 
żytek z rewolweru we własnej o 
bronie, jako napadnięty.

Żenująca rozmowa
prokuratora z defraudantem

Zabawny epdog wywiązał sie 
między prokuratorem a o sk a r  

jżonym , na procesie urzędnika 
Komisariatu Rządu, Mieczysła­
wa Szamborskiego, oskarżone­
go o sprzeniewierzenie 7200 zł. 
Pieniądze te pochodziły z kau* 
cyj różnych przedsiębiorców 
budowlanych i oskarżony p rzy­
znał się tylko do sumy 5900 zf., 
twierdząc, że reszta powstała 
z pomvłki bucnalteryjnej.

— A co pan zrobił z temi pie­
niędzmi? — zapytuje prokura­
tor.

Oskarżony, człowiek żonaty 
i ojciec dorastających dzieci, 
jest wyraźnie zażenowany ta­
kiem pytaniem.

— Ukradziono ml te pienią­
dze...

— W jaki sposób?
— Byłem w pewnem towarzy 

stwie na pewnej kolacji w pew 
nym lokalu i później zabrano 
■unie do pewnego domu rozryw 
kowego... Tam mi zginał port­
fel.

Mówiąc oględnie o tych ..pe- 
wnych‘‘ rzeczach, oskarżony

Bezrobotny, krawcowa i „wesoła Lula"
Pani Malińska wdowa, utrzy­

mująca się z domokrążnego han­
dlu, zajmowała przy ul, Freta ma 
hukie mieszkanko. Pokoik z ku­
chnią. Jeszcze kilka iat temu moź 
na było zarobić na siebie, obdto 
dząc kręcone kuchenne Schody, 
i sprzedając służbie latem tanie 
perkalikowe sukienki, zimą — 
we.niane kaftaniki, pończochy, ni 
ci, bawełnę.

Znano Malińską; miała swoje 
klientki, nieraz pokojówka zapro 
tegowała ..kupcową" do pani, 
która kupowała jedwabne poń­
czochy i stafo> nła „figi", „mo­
tylki ‘ Handel szedł. Kiedy p rzy­
szedł kryzys, Malińska irózpócze 
ła sprzedaż na raty, żeby tylko 
towar zbyć. Teraz niby klientela 
jej byia już lepsza: same gospo­
dynie uc.ekały się do kupna na 
spłaty, ale, jak mówi Malińska, 
„trudniej od urzędnikowej dług o- 
debrać, niż od służącej dyrekto­
ra".

w rodzńe biednej wdiwy
Robotnik stracił pracę i prze 

stał za pomieszczenie płacić, for- 
danserka „Lula" wracała ao do­
mu nad ranem, pijana, śpiewała 
na gios. tańczyła, a wtedy zrywa­
ła się z łóżka krawcowa i, goniąc 
tancerkę po pokoju z mokrą ściei 
ką w garści, starała się tempera­
ment Luli ostudzić.

Malińskiej przez sublokatorów 
życie obrzydło. Najlepiej zacho­
wywał się bezrobotny: żona jego 
była cichą, spokojną kobietą, ale 
cóż, kiedy nie płacili! Malińska 
z początku nalegała, by nędzarze 
opuścili jej mieszkanie, ale trud­
no było wyrzucić ich na bruk, bo 
właśnie Guzowa oczekiwana 
dzieka. „Lula" pfaciła, ale za t^ 
20 zł. miesięcznie uprzykrzyła ży 
cie gospodyni. Rano hałasowała, 
po południu wylegiwała się w łóż 
ku, a wieczorem „strojąc" się do 
pracy, rozsiewała wokoło tumany 
pudru, i zapachy drażniących pei 
um. Krawcowa Łuczyńska także

Już tak było źle, że Malińska. 5 nie chciała komornego płacić, do
m ó c  n r a i in a im n lf l !  m ia r f l ro n iA  mAI.1 kk ilby móc przynajmniej mieszkanie 

opłacić, przyjęła do swego cias­
nego pokoju sublokatorów.

Robotnik tabryczny Gruz z źo 
m  zajął kuchnie, a do pokoju 
przyjęia Malińska dwie kobiety 
fordanserkę „Lulę" i Agnieszkę 
Łuczyńską, krawcowę wraz z jej 
10-]etnim synkiem.

póki Malińska tego „tlenionego 
koczkodona" t. j. Luli nie wyrzu­
ci.

W maju Malińska wynajęła so 
bie pomieszczenie i zostawiła 
sublokatorom.

— Wolę — mówiła — sama 
katem mieszkać, jak poniewierać 
się we własnem domu*

ma wybitnie niepewną minę. 
zwłaszcza po następnych pyia 
niach prokuratora, czy meldo­
wał o kradzieży.

PoJsądny uważa, że trudno 
żądać od człowieka żonatego, 
by sam przyczyniał sie do roz­
głosu o takim wypadku- Woli 
iuż posiedzeieć trochę, ale przy 
naimniej żona się nie dowie...

Samborski skazany został na 
półtora roku więzienia.

Ptdjoiiłi wiosny dsn

Do lipca mieszkali sublokato­
rzy w mieszkaniu, porzuconem 
przez właścicielkę, nie płarąc zu­
pełnie komornego, co więcej, nie 
będąc pi zez mkogo o komorne 
nagabywani.

Aż tu nagle Malińska, już na 
nowem mieszkaniu, otizymała 
wezwanie do sądu, za zaleganie 
przez 3 miesiące z koinornem. 
\V sądzie pozwana oświadczyła, 
że eksmisja jej nie dotyczy, po­
nieważ ona mieszkania już nie 
zajmuje: jest wymeldowana i kwi 
ta.

Jednak ponieważ wyprowadzi 
ła się nie pierwszego, a 5 maja, 
sąd zasądził uregulowanie przez 
nią czynszu za maj.

Wyrok eksmisyjny został skie­
rowany przeciw bezrobotnemu 
Guzowi z żoną, krawcowej Łu­
czyńskiej i „wesołej Luli".

Łuczyńska od wyroku sądu 
grodzkiego zaapelowała i sprawa 
znalazła się na wokandzie sądu 
odwoławczego.

Krawcowa oświadczyła, że 
chce nadal mieszkać sama przy 
ul. Freta przyczem zobowiązuje 
się płacić pełne komorne. Sąd 
:ednak eksmisję i wobec niej za­
twierdził, stanąwszy na sianowis 
ku, źe w nieobecności lokatora 
sublokator traci tytuł prawny zajj
mowania lokalu.
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DOMOKRĄŻCA

Pukanie do drzwi. Otwieram, 
do przedpokju wpycha się jego­
mość z walizką.

— Moje uszanowanie dla pana 
redaktora. Pan redaktor ślicznie

bo nie dostawała 
komornego

Kroniki sądowe nie notowały 
dotąd takiego stanu desperacji 
właściciela domu, żeby z powo­
du niepłacenia komornego 
przez lokatorów, podpalał wła 
sny dom.

Oryginałem takim jest p. Ma 
rjanna Akonom, posiadająca 
niewielki domek w Zaciszu za 
Bródnem. Lokatoizy - biedota 
nie płacili już od dłuższego cza 
su, nie mając pieniędzy.

— To ja was z dymem pusz 
czę — powiedziała Akonom.

Jak powiedziała, tak i zrobi 
ła. Zatkała otwór w kominie, 
pozamykała wszystkie drzwi i 
podłożyła zapaloną pierzynę.

Ogień spostrzegli lokatorzy i 
rzucili się na ratunek własnego 
dobytku, no i — domu Akono* 
mowej. SDotkalł się wówczas 
z jej sprzeciwem. Nie pozwalała 
gasić pożaru.

— Co wam do tego? Niech 
się pali i tak nie mam z tego 
zysku! To jest moja chałupa, 
m o g ę  zrobić z nią co chcę. a 
wy możecie mnie najw \żcj 
(czy też najniżej) wszyscy wy 
całować...

W  sądz;e okręgowym obroń­
ca kamieniczniczki - podpalacz 
ki, adw. Drobniewski pors;ł <■ 
umorzenie całej spraw y z amne 
stji- !

Sąd uniewinnił dziwną podpa-, 
łączkę. k

pisze.
— Skąd pan wie?
— Skąd?... Po pierwsze na 

drzwiach jest wizytówka „dzien­
nikarz", a po drugie kto pana nie 
zna?.. Pan tak pięknie pisze, że 
jak ja czytam, to płaczę...

— Przecież ja piszę tylko rze­
czy wesołe!

— Właśnie, właśnie!... Ja pła­
czę ze śmiechu!.. Ja pękam z te­
go płaczu! Pan jest z dnia na 
dzień sławniejszy. Jeszcze ty­
dzień dwa, to panu będą robili o 
wacje na ulicy. Będą nosili pana 
na rękach i podrzucali w górę i 
krzyczeli „Hurra, niecn żyje!". 1 
jak oni tak rzucają pana w górę, 
to panu nagle spadają spodnie L. 
Ładna przyjemność, co?

— O co panu chodzi?
— O co?... O to, źe jak pan 

teraz kupi u mnie szelki, to pan 
jest uratowany. 3 złote para... że 
lazo nie szelki! Żeby pana o ścia 
nę rzucili, to pan pęknie, a one 
nie pękną... -<

— Dziękuję. Nie potrzebuję 
szelek.

— Rozumiem. Pan sie nie boi 
owacji, pan nie wychodzi na uli­
cę, bo pan nie ma ciepłych skar­
petek. Ja tu mam pół tuzina, pri 
ma sort! One tak grzeją, jakby 
w nich było centralne ogrzewa­
nie.

— Nie potrzebuję!
— Pan nie chce ciepłych skai 

petek? To pan będzie miał katar. 
1 panu będzie kapać z nosa. Czy 
to wypada dla takiego pana re­
daktora, żeby nie miał wtedy pół
tuzina eleganckich chusteczek,
za 5 złotych, na dwie miesięczne 
raty?.. Nie wypada!

— Niech mi pan głowy nie za 
wraca! Nie kupię! Dowidzenia!

— Ma pan rację. Kto to dziś 
wyciera nos chustką? Wyciera 
się ręką. Ale przyjemnie, jak na 
ręce jest wtedy rękawiczka... Ja 
tu mam parę! Zamszowe, mięciut 
kity delikatnef Pan sobie nawet 
nosa nie zadraśnie!

— Niech pan V'yjdzie! Nic nie 
kupię!

— Może spinki?
—  Niech pan wyjdzie! Bo tu 

wieje!
— Wieje? Może pan kupi sza­

lik na szyję?
— Proszę wyjść!
—  Może krawat? Ostatni 

krzyk, można powiedzieć mrżjsk 
mody! 95 groszy sztuka.

— Niech pan wyjdzie, bo za­
wołam policjanta!

— Poco pan sie ma fatygo­
wać? Niech pan coś kupi, to ja 
sarn zawołam.

Napoleon Sądek.
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P o d  sąd  o p in ji
rodziny czytelniczej naszego pisma

Jak 'p rzy  w szy stk ich  n aszych  s tk lc h  m ę ż c z y z n .  C z u je m y  sic  I m y  n a sze  n a rzeczo n e  z ca łych  
poczynan iach , tak i przy ,.Są*i bardzo p r z y k r o  o czern ien i i \  sil i  choć  zda ła  od  n a sze j k ,r
d z;e “ kolejka pragnących w ziąć I s k r z y w d z e n i ,  co  n a s  tern d o tk li  
udział w yd łu ża  się, prosim y I w ie j ra m , ż e  m a m y  w  W a r s z a : 
w ięc  C zyteln ik ów  o trochę c ic r ; w ie  n a rze c zo n e  (H a lin kę  i Han-
pliw ości- Na każdego przyjdzie  
czas- D ziś, naprzykład, p rzy ­
sz ła  kolejka na p- Inę z ul- T o ­
w arow ej, rozum ującej trzeźw o  
w  sposób  następujący:

„Jak nas Pan Bóg stworzył, 
tak bedzie bez zmian do końca 
świata i dlatego nawet sam prze 
m ożny ,,pan i władca świata" 
— M ężczyzna  — może się uro­
dzić tylko przez kobietę. Ja­
kiem więc pruwem mężczyzna, 
wiedząc od kogo bierze począ­
tek, tak sponiewierał kobietę i 
jeszcze ja ,uljablem'* nazywa? 
Przecież chyba od diabla anioł­
ki się nie rodzą i pierwsza ko­
bieta, której ubliżył, jest więc 
jego własna matka•

Nazywacie kobiety niemoral- 
ttemi, Panowie Mężczyźni, a 
przecież tylko od Was zależy, 
czy  będą niemi, czy  nie. W  Wa  
‘szych rękach jest moc i siła 
stw orzyć kobiecie takie warun­
ki, eby jei nic upadkiem nie za 
grazalo, abv m ężczyzna zaw­
sze i wszędzie pamiętał, że pan 
na, mężatka łub wdowa jest 
córka» siostra lub żona drugie­
go m ężczyzny, brata po płci 
I już dlatego samego trzeba ja 
bronić od złego, nie zaś postę­
pować tak, jak W y, nast .pano­
wie t W ładcy*'.

Cudza żona to dla W as miód, 
który nic nie kosztuje i do nicze 
go nie obowiązuje. Niekiedy 
się to na W as samych ujemnie 
odbija i w tedy żale i skargi, 
jak u ,,Przyjaciela"1. któremu 
doprawdy w jego sytuacji tru­
dno służyć rada. Nie nnchac 
Was. to robicie takie dramaty, 
a kochać — jeszcze gorzej. 
Wiem to podług siebie, bo za 
to tylko, że pewnego m ężczyz­
nę kochałam, wiele, bardzo wie 
le w życiu wycierpiałam..."’ 

W styd liw ie  kryjący  się pod 
pseudonim em  ,tN em o“ (zn aczy  
po łacin ie: „Nikt**) jest w ręcz  
odm iennego zdania- N icsposób  
p rzy to czy ć  w ca łości jego b a r  
dzo obszernego listu, w yjm uje­
m y w iec zeń ty lko  najbardziej 
ch arak terystyczn y  usięp: 

*Krocz ,,Przyjacielu", dalej, 
swoja tylko wola się kierując, 
wola silną i niezłomną- Spot­
kasz groźne oczy, patrz na nie 
równie groźnie, nutkniesz się na 
silę — stawiaj opór. nie daj się 
pokonać- Przedewszystkiem zaś 
dbaj o dziecko! Niechaj ono bę­
dzie ostoją Twego życia- Pokaż 
światu, że ród męski też umie 
dziecko wychować- Kto kobietę 
przedstawia w iasnem świetle, 
jest snać tym  blaskiem oślepło 
n y  tak dalece, że nie witlzi „od 
wrotnei strony medalu*, a ta 
jest czarna, iak noc"-.

Jest znane pow iedzenie ..W  
Suw ałkach  niedobrze*'. M y zaś  
m arny w szelk ie  p ow od y do 
tw ierdzenia , i e  w  Suw ałkach  
„b yczo  jest**, bo są tam  w  w oj 
sku nasi ch łop cy  w arszaw iacy  
i czy ta ja  nasze pism o, nawet od 
byw ając tam służbę w ojskow ą  
w  4! pp. Ci to d ziarscy  w oja­
c y  — pp-: Olek Ks-ski z W oli. 
B olesław  W*ch z M arszałków  
sk ie i i Z dzisław  T rz-ski z Moko 
tow a, a w ięc przedstaw iciele  
środka i dwóch krańców  sto li­
cy , jak przeczyta li list p. Marji 
S-skiej z W olskiej, tak zapło­
nęli szlachetnem  oburzeniem  
ch w ycili za pióro z niemniej* 
szym  zanałem , jak codziennie

kę).
Rzucając się na ród  męski, 

jak lw ica , p isze  p. M arja , że d z i  
s ie js i m ę ż c z y ź n i  w ca le  a w cale  
nie umieją ko ch a ć  kob ie t. M ogli 
b y ś m y  na ten b e s tia lsk i za rzu t  
o d p o w ied zieć  ta k im  s a m y m  po  
g lą d em  o d z is ie js z y c h  ko b ie ­
ta ch . a le  n ie  c h c e m y  d y s k u s ji  
obn iża ć  d o  teg o  p o zio m u , co p. 
M aria.

S a m i je s te ś m y  ź y w e m  naprze

cha n c j W a r s z a w y , sercem  je­
s te ś m y  s ta le  z  w ła d c zy n ia m i  
n a szy c h  se rc■

U w a ża m y  s ło w a  p. M arji za  
n ie s łu szn e  i n ik c ze m n e , licząc  
na to . że  je  o d w n ’a i na drug i 
raz w y p o w ie  się  lo ja ln ie j i log i­
czniej- P iszą c  ta k  u jem n ie  o m ę ż  
c z y z n a c h , ka la  P an i p rze c ie ż  
ró w n ie ż  w ła sn eg o  m ęża- T o  
ta k że  m ę ż c z y z n a , a jed n a k  c h y  
ba P ania  kocha , bo in a cze j, za  
p ew ne , nie ż y ła b y  P ani z n im ■ 

P ro s im y  w ięc  nam  m a rk i nip 
p suć. g d y  tu  iv S u w a łka ch

cze ń ie m  s łó w  p- M arji- Kocha- w iern ie  s łu ż y m y  O jc zy źn ie
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Uciekać! Policja idziel
Wielki zamęt w yw ołała obława policyjna 

na „Wclftwce”  w stolicy

sze ryby. Wywo.uje to pewne u- 
spokojenie, ale już po kiiKu 
dniach Wołówka znów roi się od 
tych plugawych typóvv.

Wczoraj, jak zwykle na Wo- 
łówce, panował ożywiony rucn. 
Sprzedawano, kupowano, targo­
wano, słychać było soczyste 
przekleństwa, grano w trzy kar- 

którzy śpiewem
148 76 216 376 540 42 69 i(>38t i 22 47 zwabiali przechodniów. Jednctn 
78 964 104228 53 422 io.“002 47 słowem „\Volówka“ absolutnie 
105112 296 302 728 939 106232 333 nie zmieniła swetzo oblicza 
460 719 87 107165 217 18 25 37 54 77 , , ,  . ,  £  , OD.,Icza‘ .
356 417 52 655 742 77 108103 45 63 | KaSle WSrod wałęsających Się 
803 19 101005 203 os 320 20 79 109429 typów i typków padły jakieś ta- 
507 637 732 36> 819 47 999. • j jeiiinlcze sj gnały i hasła. Tu i ów

110125 55 217 312 632 41 722 42 dzie można było słyszeć. „Ziet-
111207 13 111219 63 357 4638 635 76 dżai bo ida‘-   Wacek rzu-ai
736 879 903 112222 112853 112001 76 S , .  . ” ,
312 411 898 940 72 114248 114360 102, ,£any • „Leon, chowaj forsę . 
570 905 115070 71 125 42 241 93 335 i Dopiero po paru minutach oka 
115338 444 556 71 915 116511 s/s 914 zało się, że teren Wołówki został 
117704 11,0/6 4z7 615 710 61 3o °56 otoczony Drzez nolicie munduro— 
118CCS 43 61 118201 614 119094 213 P n0ł,C,e mlmuur° -otoczony przez policję munduro 

wą i cywilną. Padały krótkie, 
zwięzłe rozkazy.

Kordon zacieśniał się coraz 
bardziej. Nikt nie mógł wydo­
stać się poza pierścień mundu­
rów. Ciemne indywidua zrozumia 
ły, że znalazły się w matni.

Ale kto zna przestępców, wie, 
żc nigdy nie tracą nadziei nawet 
w najbardziej krytycznym mo­
mencie. To też i tym razem po 

46 32014 98 290 3.3132 ‘6 <0s 131423 60 69 657 *60 96 dwóch, po tizecłl, groźnie Zad*
58 34484 66.3 749 3.5i :’3 j £ , 1<£ & 7 5? .6L l 3 ł! ^ .  9: 0  42 skając pięści, w których błyska-
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120002 66 160 254 328 61 643 37 77 
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124592 721 835 975.

125075 137 29 316 40465 337 4 9 966 
69 81 125032 79 177 06 240 378 493

76 27093 201 36 72 758 820 50 25056 502 612 757 962 127228 455 864 930 
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928. I 129160 86 440 671 756 63 90 837.
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91 553 601 31646 
.579 72?' 962 34 9
92 284 383 400 23 67 76 82 35563 742 
838 26023 35 77 440 65 543 6"6 57 
36796 37143 368 450 523 88.4 071 
38110 280 429 38866 39341 472 603 
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40054 209 402 79 924 41023 345 415 
639 737 41941 42416 519 704 26. 43023 
355 44050 564 44623 37 92 964 45417
74 566 865 46041 249 55 46268 317 434 
518 49 S8 706 980 47021 190 371 
47527 715 48379 403 621 716 871 92 
904 54 49079 140 86 371 789.

50444 740 886 51030 780 991 52015
75 471 578 52763 920 60 53J26 220 31 
337 63 440 61 683 53778 S36 90 993 
54012 48 53 264 383 709 55014 550,6  
115 273 590 620 729 922 56235 342 576 
56621 718 825 98 57053 125 60 68 403 
693 803 58009 518 704 28 810 037 45 
59071 101 29 73 59278 449 97 521 25 
631.

Były i inne humorystyczne scfc 
ny. Mianowicie znalazł się gość. 
który nagle zaczął robić warjata- 
Biegał po ulicy i krzyczał: „Ooł 
umarła, taka piękna, jak biały ró 
ży kwiat“. O, niebogo! Gdzieżef 
tyl“

Za przykładem jego poszło ps 
ru innych, ale rezultat był ten, że 
policja wreszcie przystąpiła djo 
właściwych- czynności: poczęto
gości legitym ować. Trwało tc 
dość długo, aż po ustawieniu 40  
kombinatorów, oszustów i t a. 
w szeregach odprowadzono dc 
komisarjatu. ‘ ■ , V ' '

Na Wołówce zapanował spo­
kój. Jedynie ci, którzy przyszli 
dopiero po obławie, głośno wyr 
rażali swe.zadowolenie. Ale i na 
nich przyjdzie czas.

Pilenie u trimuojicii
O dk jd W tram wajach można palie 
Z aczęli w olch -palacze s z a le ii ,

Pnlą bez przerw y ku rozpaczy 
W szysikłEb nieszczęsnych nie-palaczy

A ch, tak i palacz w  wielkim -tłoku 
Przepali tobie palto  z boku.

T u  iskra tobie w  oko wpadnie. ,  
T am  sparzę szyję ci nieładnie.

L ab smrodem złego papierosa 
- Nie uszanują twego nosa.

R a j dla pa*3czy to  palenie,
Dla niepalących — utrapienie-,

Jan Dcujbossi

60330 36 48 166 264 450 538 87 765
- 861 61118 85 476 89 654 739 939 62093 

81,280 316 62636 813 60 912 32 61
z i  karabin, i taki list w y strze
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dostać się poza obręb niebezpie­
czeństwa.

Ledwie jednak uszli parę kro­
ków, wyrastała przed nimi po­
stać uzbrojonego policjanta. Nie­
którzy z kombinatorów zamierza 
li nawet siłą przerwać kordon, 
ale rzecz prosta, że było to pory 
wanie się z motyką na słońce.

Znalazł się jeden, który zapew 
ne, z rozpaczy, wdrapał się na 
mur, sądząc, że gdy tylko dosta­
nie się na balkon, umknie. W cza 
sie wdrapywania się po murze, 
pantalony oszusta poprostu zdar 

najszczęśliwszej kolekturze I ^ S*̂ ’ u!<azuj?c białą plamę bie- 
A .  W O L A Ń S K A  i 1,zny* Bynajmniej nie speszony,

c e n t r  :N -S w ia t i9 .0 d d z .:W a r Sz a łk . i? o  trzyn)a ł k u rczo w o  rynny, a le  
C h lo d n a 2 0 N -S w ia tf3 P ra g a W ile ń s k a li  P °  < * w ili ,  usłyszawszy groźny 

K onto  P.. K. o . Nr. 7192. okrzyk: „Złazić1* — p o s łu sz n ie  {
1 zjechał na ziemię.
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140155 404 549 608 09 701 840 930 
141019 141055 153 93 554 57 786 315 
939 142070 85 142350 478 656 747
143159 82 403 701 954 144141 80 233 
319 491 739 950 145709 337 85 
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002 147033 245 414 95 564 86 602 61 
897.

I n C V  n a le ży  k u p o w ać  tv lk o  
WUJ I wnaisz

R A D J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

12,10 Płyty gramol--nowe. 15,50 
Chwilka lotnicza i przeciwgazowa.- 
15,55 Chwilka morska 1 kolonjalna.
16.00 Przegląd- wydawnictw penudy.tr 
nych. 16, tó  Lekcja- -języka- angielskie-' 
go, 16,30 Płyty gramofonowe. 16,40 
O d czy t p. t. „Na szlakach eteru''. 17,00 
Koncert popol. w  wyk. ork. dętej.
18.00 „Przegląd prasy rolniczej krajo­
wej i zagranicznej", 19,30 Fcljeton p. 
t. „Handel w Ameryce", 19,45 .Praso-, 
wy dziennik radiowy. 20,00 Pogadan­
ka muzyczna. 20,15 Koncert symfon. 
z Filh. Warsz. W przerwie leljeton li­
teracki p. t. „Akademia literacka":. 
22,40 Wiadomości sportowe. 23,CO M u. 
zyka taneczna.

Kupon

B e zp ł a tn a  
p o m o c  prawna
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KRONIKA K R A K O W A
Nałogowy złodziej przed sądem w Krakowie

W sch. ał. jj 6'58 — Zach. si. g.  15 14

Praepowiednie astrologiczne.
N iech  a rty śc i l ite rac i i t. p. w y iy sk c ją  

d z is ie js z e  w pływ y dla sw cich  celów . 
P ra c a  um ysłow a p rzy u H si : d o b re  i t rw a ­
łe wyniki.

M ożem y dz is ia j op rzeć  się na  p ro te k ­
cji, bo na pew no p rzy n iesie  re zu lta ty .

Zaczadzenie się w Woli 
Dncbackiej

Wczoraj rano wezwano po­
gotowie ratunkowe do Wol. Du- 
chackiej nr. 345, gdzie uległ za-1 
czadzealu subjekt sklepowy Ed­
ward Golik, lat 19, zamieszkały 
w Rajsku.

Przybyłe pogotowie ratunko­
we po udzieleniu p.erwszej po­
mocy przewiozło go do szpitala.

Kradzieże
Galas Wojciech, szofer zam. 

w Jaworzniu zgłosił do policj. 
że dnia 16 bm. nieznany spraw­
ca skradł na ulicy Mosto­
wej z samochodu paczkę z to­
warem btawatnym wart. 300 zł.

Justyniak Julja, zam. Rynek 
Gł. 44, zgłosia do policji, że 
15 bm. o godz. 16-ej nieznany 
sprawca skradł jej ze stryenu 
bieliznę wart. 200 zł.

Kasperkiewicz Jan, zam. w 
Bronow icach Wielkich 262 pow. 
Kraków zgłosił do policji, że 
dnia 15 bm. o godz. 20-ej skra­
dziono mu rower wart. 25 zł. z 
podwoi z“ domu przy ul. W roc­
ławskiej 93, który chwilowo po­
zostawił bez opieki.

Włamanie przy nl. Grzegórze­
ckiej w  Krakowie

Pelta Henryk, zgłosił da po­
licji, że w nocy z 15 na 16 bm. 
nieznani sprawcy wybił otwór 
w murze od strony podwórza 
do jego sklepu przy ul. Grze­
górzeckiej 3, skąd skradli arty­
kuły spożywcze wart 300 zł. a 
z przyległego warsztatu szew­
skiego Sabiny Birnbaum 7 par 
trzewików wart. 400 zł.

Złodzieje w podziemiach 
kościoła

Do podziemia kościoła W. W. 
Świętych w Warszawie gdzie się 
mieszczą składy towarzystwa 
dobroczynność. „Char .tas“ ao 
stali się złodzieje.

Zapakowali oni do worka ubra­
nia i bieliznę, przeznaczoną dla 
ubogich. Zostali jednak spłosze­
ni i z przygotowanych łupów 
zdołali unieść tylko niewielką 
część.

Straszna Sihierc kolejarza
Onegd&j.szej nocy na st. Her­

by Stare zdarzył się tragiczny 
wypądek.

Przy wjeżdżaniu pociąg i oso­
bowego na stację kierownik po­
ciągu, Paweł Wojtynek, usiło­
wał wyskoczyć z wagonu jednak­
że zahaczy] płaszczeni o drzwi i 
dostał się pod koła wagonu. 
Śmierć kolej irza nastąpiła na­
tychmiast.
Krwawa bójka między 

rzeźni kami
W Kłodnicach obok Wilna 

wynikła krwawa bójka pomiędzy 
rzeźnikami, w wyniku której Gu ■ 
rowicz, Sprencer i Teodor Lach- 
wicz odnieśli ciężkie rany. W 
stan,e beznadziejnym przewiezio­
no ich do szpitala.

Wczoraj w tutejszym sądzie 
okręgowym przed sędzią • dr. 
Stuhrem odbyła się rozprawa 
przeciw Janowi Fujarze lat 27 
robotnikowi kilkakrotnie karane­
mu, obecnie odsiadującego karę 
18 miesięcznego c. w. za kra­
dzież. i

Akt oskarżenia zarzuca osk

Fujarze, że dnia 1 listopada 1931 
r. włamał się do leśniczówki w 
Bielczy k. Tamowa i skradł róż­
ne rzeczy jak gotówkę, ubrania, 
biżuterję, bieliznę, rewolwer, 
strzelbe, na szkodę leśniczego 
Czernego wartości kuka tysięcy 
złotych.

Na wczorajszej rozprawie z

początku i.ie przyznaje się do 
winy podając swoje alibi, !ednak 
przyciśnięty do muru, przyznał 
się do popełnionej kradzieży. Po 
wywodach prokuratora dr. Le­
wickiego sędzia uznał go win­
nym i wymierzył mu karę 3-let- 
niego c. więzienia.

Aresztowanie świadka 
na sali sądowej

Wczoraj toczyła się przed są­
dem Okręgowym w Król. Hucie 
rozprawa o krzywoprzysięstwo 
przeciw niejakiemu Piotrowi Mo­
jowi z Boronowa, który chcąc 
ocalić swego przyjaciela Stefana 
Myrcika przed płaceniem alimen­
tów, złożył swego czasu pod 
przysięgą fałszywe zeznanie. Po­
nieważ wina została oskarżone­
mu udowodniona, Sąd skazał go 
na rok w inienia  z zastosowaniem 
amneltji.

W czasie rozprawy sądowej 
zdarzył się niezwykły wypadek. 
Myrcikowi, który zeznał w tej 
sprawie pod przysięgą jako świa­
dek, udowodniono, że przed kil­
ku minutami popełnił zbrodnię 
krzywoprzysięstwa, to też na 
wniosek prokuratora Sąd osadził 
świadka w więzieniu.

Tragiczny wypadek 
w magli.

Wczoraj w domu przy ul. No­
wolipie w Warszawie wydarzył 
się wstrząsający wypadeic. Marja 
Stępień 1. 20 zam. przy ul. Pa­
wiej 68 będącjw magli elektrycz­
nej dostała się tak niefortunnie 
pomiędzy magiel a ścianę, iż zo­
stała przygnieciona. Stępień wsku 
tek pęknięcia czaszki zmarła 
przed przybyciem pomocy.

Podgórze — Le^ja 
w Częstochowie

Decvdujące zawody o wejście 
do Ligi, między Podgórzem 
(Kraków), a poznańską Legją 
rozegrane zosianą w Częstocho­
wie, a nie w Warszawie jak pro­
jektowano, w nadchodzącą nie­
dzielę 20 bin.

Samcbójttwo kupca 
w kąpieli

Do zakładów pod firmą „Za­
kłady Kąpielowe, budowa i eks­
ploatacja" w Warszawie przy­
szedł jakiś mężczyzna i zajął ka­
binę z wanną.

Gdy upłynął termin pobytu 
w kabinie numerowy zapukał, 
ponieważ nikt nie odpowiadał 
drzwi otwoizyl i ujrzał w zak- 
rwiaw.onej wod”ie leżącego nie­
przytomnego mężczyznę.

Numerowy niezwłocznie za­
wiadomił kierownika kąpieli p. 
Młoda lanowskiego oraz Pogoto­
wie. Lekarz stwierdził śmierć 
wskutek przecięcia brzytwą mię­
śni i żył obu rąk. Zr znalezio­
nych w ubraniu dokumentów 
ustalono, że jest to 54-letniFaj- 
wel Langleben właściciel hur­
towego składu owoców i towa­
rów kolonjalny ch, oraz właści­
ciel domu (Prosta 8) i pensjo­
natu w Świdrze.

Langleben pozostawił testa­
ment oraz list pożegnalny

jako powód samobójstwa po­
daje — miny rozstrój nerwowy. 
Langleben pozostawił żonę. 
Prztd  11 laty zmarł im jedyny 
12-letni syn.

Dwa zamachy samoiiójcze
w B .jg id k 1 ch

W więzieniu karno-śledczym 
przy ul. Kazimierzowskiej we 
Lwowie w t. zw. Brygidkach, w 
ostatnijh dniach zostały popeł­
nione dwa zamachy samobójcze. 
Zamachy te były skrupulatn.e 
zatajone.

Onegdaj Jan Sitnik, przeby­
wający w wiezieniu pod zarzu­
tem kradzieży, targnął się na 
iycie przez przecięcie sobie żył 
u rąk i nóg żyletką. Stan Sit- 
n:ka jest groźny. Przeniesiono 
go do szpitala więz:ennego.

Wczoraj Roman Pawluk, od­
siadujący karę więzienia za kra­
dzież jakimś tępem narzędziem 
przeciął so tie  żyły u rąk. Paw- 
luka również przewieziono do 

I szpi tala więziennego.
Powody obu tych zamachów 

| są nieznane.

Zbrodniczy «yn usiłował 
zamordować rodziców

Wczoraj wieczorem lokatorów 
domu nr. 12 przy ul. Kopernika 
w Warszawie, zaalarmował strasz­
ny k rzyk : Ratunku — morduje.

Pomocy wzywano z mieszka- 
kania lokatorów — staruszków 
Piotra i Marji Kowalczyków. Są- 
siedzi rzucili się na (ratunek — 
o wypadku powiadomiono po- 
licję.

Zamknięte drzwi do mieszka­
nia staruszków wyważono siłą. 
Jak się okazało, pomocy wzy­
wali staruszkowie, których w 
bestjalski sposób pobił ich syn 
32-letni Wincenty.

Zbrodniczego syna aresztowa­
no. Ciężko pobitych staruszków 
opatrzył lekarz Pogotowia.

Jak s.ę okazało, „miły" znę­
cał się już od dłuższego czasu 
nad rodzicami wymuszając pie­
niądze biciem i Kopaniem.

Wczoraj gdy odmówiono mu 
danie pieniędzy na hulankę, po­
bił rodziców laską, skopał no­
gami a następnie uzbrojony w 
s.ekierę porwał się na rodziców 
chcąc oboje zamordować. Pomoc 
sąsiadów uratowała ich przed 
zbrodniczym opryszkiem.

Powiesiła s.v podejrzewając 
męża o niewierność

Onegdaj mieszkańcy ulicy 
Narutowicza w Dąbrowie byli 
świadkami strasznej tragedji mał­
żeńskiej. W domu nr. 12 przy 
tej uli, y mieszkało małżeństwo 
Rossów, mające dwoje dzieci. Od 
pewnego czasu jednak żona Ros­
sa, Marja, zauważyła ze strOny 
męża ikąś niewytłumaczoną e- 
bojętność, oraz częstsze niż zwy­
kle przebywanie poza domem. 
Zrodziło się w niej podejrzenie, 
że mąż zdradza ją, co nieszczę­
śliwą kobietę pozbawiło wprost 
zmysłów.

Rano, kiedy mąż udał się do 
zajęcia, a dzieci do szkoły, nie­
szczęśliwa kobietn popełniła sa­
mobójstwo, wieszając się we 
własnem mieszkaniu.

Olbrzymi pożar koko 
Krakowa

Wczoraj o godzinie 6-tej rano 
wezwana została krakowska stiaż 
pożarna przez p. majorową Gra­
jewską właścicielkę dworu w 
Łagiewnikach.

Za pozwoleniem p. prezydenta 
miasta Krakowa Beliny Praz- 
mowskiego straż wyjechała do 
Łagiewnik, gdzie spaliły się da­
chy dwóch zabudowań kryte 
słomą i papą własności Małgo­
rzaty Skrabacz i Katarzyny Kłaji 
oraz Józefa Opoczila. Spaliły się 
również 2 komórki oraz 2 chle­
wy. Straż ogień ugasiła. Pożar 
powstał z powodu nieostrożnego 
obchodzenia się latarką świe­
coną przez M Skrabacz.

W akcji zlokalizowania ognia 
wzięła także udział straż ochot­
nicza Fabryki sody Solvay w 
Borku. Straty wyrządzone poża­
rem wynoszą około 2.5u0 zł. Za­
budowania były ubezpieczone w
P. Z. U. W.

Skazanie kapitana aa  
nadużycia poborow e

Wczoraj o godz. 12.30 został 
ogłoszony wyrok w trwającym 
kilka dni procesie przed sądem 
wojskowym, przeciwko kpt. Luc­
janowi Rat/iczow., oskarżonemu 
o nadużycia poborowe, których 
dokonał w czasie urzędowania 
w PKU. — Stanisławów.

Trybunał wojskowy skazał 
kpt. Rawicza na 10 miesięcy c. 
więzienia i wydalenie z korpusu 
oficerskiego.

Kabin p oślu b ił chrześcijanką
We Francj- rabin z sy- 

nagog, Jakób Katz, który po­
ślubił chrześcijankę i wskutek 
tego pozbawiony został godno­
ści kapłańskiej, zwrócił się do 
sądu cywilnego z żądaniem aby 
gmina żydowska wypłaciła mu 
odszkodowanie w wysokości 
100.000 fr. Wyrok w tej spra­
wie nastąpi za 8 dni.

Katastrofa kolejowa
k. Krynicy

Na linii kolejowej Muszyna — 
Krynica wydarzyła ai«j onegdaj 
katastrofa pociągu towarowego. 
Parowóz spadł z szyn i wywró­
cił się do góry kołami. Jeden 
wagon wyskoczył z szyn. Ma­
szynista Józef Br łtyński, został 
ciężko poparzony. Odwieziono 
go do szpitala w Nowym Sączu.

Powodem katastrofy była wa­
dliwa budowa lmji i rozstąpienie 
się szyn. Śledztwo w toku.

Po kłótni z kochankiem rzu­
ciła się pod tramwaj

20-letnia Felicja Jeziowska, 
zam. w Łodzi, prostytutka wra­
cając do domu w towarzystwie 
swego kochanka pokłóciła się z 
nim na tle podziału zysków. J e ­
ziowska tak się przejęła tym 
wypadkiem, iż uwolniwszy się z 
objęć kochanka, rzuciła się pod 
tramwaj. Jeziowską okropnie 
zmasakrowaną wydobyto z pod 
kół wdgonu i w stanie bezna­
dziejnym przew;eziono do szpi­
tala.

T E A T R  IM. I. S Ł O W A C K IE G O . 
Sułkow ski

R E P F R T U A R  KIN.
U c ie c h a : Żont. na  jedną  noc
A tla n tic :  Z dobyw ca se rc . Tysjryi
P ro m ie ń : *djota
S ło ń c e : M elodja se rc
S w i t : S ia ty  Ś lad
S s tu k a  . S e rc e  na ro zd ro żu
A d ria  : C złow i k  m aipa
A pollo  : K ' hol maniek

Radjo
G 12.10 Muz. p ły t sjram of., 15.40 

K om . g o sp o d a rczy , 16.00 P rz e g lą d  wy­
daw nictw  perjodycznych , 16.15 L ekcja  
a n g ie lsk .cg o , 16.30 p łyty g ram of., 16,40 
O d czy t, 17.00 K o n c e rt popołudniow y, 
1 8 .i5 R o z m a t is c i ,  18.30 A udycja  ku 
uczczen ia  św ię ta  n a ro d o w eg o  Ł otw y, 
20.00 P o g a d a n k a  m uzyczD a, 22.40 
W iadom ości sp o rto w e , 22.50 M uzyka 
tan e cz n a  — w p rze rw ie  kom unikat 
m e te o ro lo g , i policyjny.

Dyiur dzienny aptea «
G ro d zk a  22, PI- M a t-  ki 3, S ienk i"  

wicj » 2 R ak ow icka  12, K a lw ary jsk a  27 
D ie tla  36

Katastrofa autobusowa
k. Krskowa.

Wczoraj około godziny piątej 
wieczorem, przejeżdżał koło Bie­
lan autobus, jadący z Krakowa 
do Alwernji. Z przeciwnej stro­
ny nadjeżdżał wóz naładowany 
słomą. W pewnym momencie, 
gdy z niestwierdzonej narazi j 
przyczyny woźnica spadł z wo­
zu, konie poniosły i woz zaczął 
się staczać z góry w stronę nad­
jeżdżającego autobusu.

Pomimo gwałtownych wysił­
ków szofera nie udało się uni­
knąć katastrofy. Rozpędzone ko­
nie wpadły z cełym impętem na 
nadjeżdżający autobus, druzgo­
cąc przód motoru i karose.ję 
wozu. Rozległ się brzęk tłuczo­
nych szyb oraz jęk rannych.

Na miejsce wypadku przybyła 
karetka pogotowia, której lekarz 
przystąpił do opatrzenia kontuz­
jowanych. I tak zostali ranm. 
Anna Mirówna lat 36, doznała 
rany dartej na czole oraz kilku 
ran na rękach. Przewizoiono ją 
ua stację pogotowia, skąd po 
opatrzeniu przewieziono do do­
mu Ponadto zostali opatrzeni 
na miejscu Fianc.szek Niska lat 
28, szofer autobusu, który do­
znał ran cięty oh na dłoniach. 
Józef Ciejka lekko ranny.

Samobójstwo kasiarz w czasie 
przeułnchania w policji

Wczoraj nad ranem w czasie 
przesłuchania na policji we Lwo­
wie groźnego kasiarza Franka, 
ten korzystając z chwilowej nie­
uwagi wywiadowcy błyskawicz­
nym ruchem przybiegł do okna 
otworzył je i wyskoczył na ka­
mienny bruk podwórza koszar 
policyjnych, odnosząc ciężkie 
kontuzje na całym ciele. Wez­
wane pogotowie po udzieleniu 
pierwszej pomocy odwiozło go 
do szpitala powszechnego.

W sprawie tego wypadku ko­
menda policji wdrożyła docho­
dzenia.

Odznaczenia z okazji Św iąta  
N iep o d leg ło śc i

W związku z odznaczeniami 
z okazji Swi*-ta Niepodległości 
w dniu 1] bm. należy podnieść 
że wśród osób udekorowanych 
występują też nazwiska paru za­
służonych urzędników Magistratu 
m. Krakowa.

1 jak otrzymali: p. Edward
Wincenty Kubalski, naczelnik 
wydziału przemysłowego Krzyż 
Kawalerski Orderu Odrodzenia 
Polski, a pp. Mr. Stanisław Her- 
g t t ,  nacz. Biura prezydjalnego, 
dr. Józef Owsiński, nacz. wy­
działu sanitarnego i dr. Jan W y­
dro, nacz. wydziału dla spraw 
aprowizacyjno- targowych Złoty 
Kizyż Zasługi.
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